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Dziesięć wieków Gdańska 


•ac 


Obchody X wieków Gdańska stanowią- w bieżący** roku 
centralną pozycję w programie tysiąclecia* 

Włączenie ich do obchodów Tysiąclecia Państwa Polskie¬ 
go posiada symboliczne znaczenie# Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego zapoczątkował proces odradzania' się pań— 
3 twa polskiego w jego starych historycznych granicach, wyzna¬ 
czonych Odrą 1 Nysą Łużycką na zachodzie# ora# szerokim opar¬ 
ciem o Bałtyk na pół&ocy. Historia jak gdyby zamknęła krąg 
dziejowy narodu polskiego.'Po tysiącu lat istnienia państwa 
Polskiego naród polski objął we władanie obszary, na których 
haai pradziadowie zakładali zręby państwa polskiego. 


W dziejach narodu polskiego Gdańsk znany jest jak® 
"miasto zawsze wierne Rzeczypospolitej”. Na to zaszczytn* 
miano złożyła się pisana krwią mieszkańców Gdańsk* wierna je¬ 
go służba dla państwa polskiego. Na tysiąt lat swego istnienia 
“ 146 lat Gdańsk pozostawał w jarzmie krzyżackim. 120 lat trwa¬ 
ła w 'nim okupacja pruska, a przez 5 lat okupa^j* hitlerowska. 
Dwukrotnie Gdańsk ogłoszony był w'olnym miast*®, 

Po raz pierwszy przez Napoleona w 1807 r. do 1814 rok®, i p» 
raz wtóry Traktatem Wersalskim na przeciąg lat'19* 

Jeśli nie Uwzględniać związków Gdańska z Polską w latach Wol¬ 
ego Miasta, to obca okupacja w-historii Gdańsk* trwał* 270 
lat. Trzeba jednak uwzględnić, że na przestrzeni prawi* 125 
lat Pblska jako państwo wymazana było z mapy polityc«n*j r " 
Europy, Gdańsk poza łącznością z Polską przebywał więc tylko 
145 lat.- — 
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Gdańsk -miasto stoczniowców, portowców i marynarzy -stoli 03 
morska Polski Ludowej czci tysiącletni* tradycje Polski »» 
morzu coraz to'nowymi osiągnięciami gospodarczymi-. Gdańsk 
miasto wierno RzeczypospoliteJ pozostanie na ssaws^e ~wlern$ 
Polsc* Ludowej. 
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/ * przemówienia I Sekretarza KWPZPS 
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przed pięoloma wiekami. 

Uderzył wiatr od morza *"* rlsa ~ ,c 
Zakolebał sosnami. 

I zawołał ku'brzegom: 

"iffiej, 4, na świat, w dal 'droga wolna. 

**• Słuchał wiatru morskiego 
Płowy i krzepki Jan'z Kolna. 

Słuchał i statek‘zbudował. 

*'-! -i ^-'Kadłub zbił. Maszty'ustawia.* 1 ' 1 '! 

* S ' L Zbudował łódś-u Wiałoujśoia mB 
* Wedle gdańskiego-Źurawla. 

Stali 3 nad nim rybacy. 

: Słuchał nadmorskich ‘głosów.' * 

Jan na statku wypłynął 
* błfkity mór* 'i ńiebiosów. * 5 
Prze* morza Flandrii i Danii, 

Przez morza Soł® Islandii ....... 


.$p.t m 


* » 4f 4 » 








Płynąłeś Polaku, Janie• 

Odkryłeś światy nieznanej 
Ziemie za oceanem, 

Fie bfcułeś ich. we władanie. 
Byłeś tam pierwszy z żeglarzy, 
Jeszcze się i nie marzył 
Kolumba sen o korwecie, 

O jego drodze odkrywczej, 
o jego drodze zdobywczej, 
po morzu, szerokim świecis... 

O tobie wieśó jeno przetrwała, 
Wieść jeno w sosnach przetrwała, 
Wieść jeno w sosnach szumiała 
O drodze twej, statku żaglowym. 
Byłeś jak ptak, co w dal leci, 
Żeglarzu z przed stuleci 
Janie krzepki i płowy. 


Peszek .Prorok 

PIEŚŃ 0 NASZYM MORZU 

/fragmenty montażu wyróżnionego w Konkursie 
Wydz.Kultury WRN i Oddziału ZIP w'Poznaniu 
— na toontaź poetyoki dla teathów poezji/ 

Uwagi inscenizacyjne : 

1/ Podstawowa dekoracja przedstawienia jest prosta. Oto jej 
najbardziej pożądane elementy: na tle żółto—zielonego, se 
ledynowego lub szafirowo-fioletowego horyzontu z lewej 
strony sceny jeden lub dwa żaki /koszykowe sieoi-pułapki 
na węgorze/ rozpięte na tykach, susząoe się jak to często 
widzimy na plażach w miejscowościach rybackich. Z drugiej 





strony sceny duża kotwica /najlepiej stara kotwica typu 
t.zw. admiralskiego/, obalona tak, by w pewnych partiach 
widowiska, recytator mógł przysiąg na jej trzonie. 

u 

Jeśli przedstawienia odbywają się wieczorem, a ze¬ 
spół dy.eponujt odpowiednim rzutnikiem, można ewent. optawę 
plastyczną- wzbogacić projekcją na horyzoncie / przy pewnym 
przyciemnieniu sceny/. Projekcja winna w tym przypadku obej¬ 
mować serię plansz rysunkowych, dobranych lub wykonanych w 
ramach możliwości własnych zespołu. Planss# mogą przedsta¬ 
wiać, impresje rysunkowe lub graficzne /np. drzeworyty/ na 
temat krajobrazu morza i miejscowości rybackich, pcrtćw, 
iip., dobrane za każdym razem stosownie do .treści 1.charak¬ 
teru .utworu, poetyckiego. __ 

Uwaga 1 .* rozwiązani* ."rzutnikowe” nie jest jednak dla dobrej 
realizacji niniejszego montażu niezbędne i nie powinno odwo¬ 
dzić od inscenizacji tych zespołów, która nie dysponują te¬ 
go rodzaju sprzętem. 

Podstawowym elementem odmiany inscenizacyjnej jest 
kostium lub jego uproszczone elementy. Do realizacji niniej¬ 
szego montażu wystarczy zespół niewielki, nawet 5-6 osobowy. 
Ważne natomiast, ty w kolejnych wystąpieniach deklamatorzy 
sugerowali sylwetki konkretnej epoki i grupy społecznej 
/np. wczasowicz, stoczniowiec ±tp-»/Krótki« wskazówki okreś¬ 
lające charakter każdej z sylwetek Widowiska zostały podane 
przy każdym z utworów poetyckich. Kostium może być zależnie 
od założeń zespołu potraktowany bądź z realistyczną wierno¬ 
ścią bądź też można obrać drogą uproszczonej, umownej styli¬ 
zacji. Ważne jest, by w każdym przypadku kostium pozwalał 
na szybką zmianę stroju /lub jego elementów/ za kulisami. 

Ilustracja muzyczna widowiska obejmować winna prze¬ 
rywniki ‘i może oprzeć się w części historycznej na utwo¬ 
rach mużyki dawnej lub muzyki przedromantyczneJ w wykona¬ 
niu klawesynowym lub fortepianowym oraz muzyki chóralnej 
/ewt. z taśm/. W niektórych partiach współczesnych -na ma¬ 
rynistycznych miniaturach fortepianowych Ravela. Uwagi te 
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takżo sal# ®.*ją charakteru absolutni# wiążącego, lecz sugeru¬ 
ją seapołeiri. Jedno 2 możliwych rozwiązań* 

J*śXi s*apół dysponuje możliwością uzyskani* efekt<5w 

dźwiękowych z którejś rozgłośni Pol*.Radia lub tp», pożądam# 

jest zdobycie nagrania szumu fal-i skwir® m#w« Byłby t© naj~ 

lupaajr, uniwersalny przerywnik de kilkakrotnego''zastosowania, 

& montaż#* 

.*> «*»■ 

2 niektórymi utworami będzie współgraó dobrze muzyka 
r§maaty@iaa ? np. któraś z etiud Liszta lub programowo mary- 
nlatyeii^- utwór muzyki romntyirafcej, jak n*p.uwertura ,? Hybry- 
F. Mtńdelazohaa-BartJwldy /• Uwagi doi* Ilustracji muzyce- 
n ®j ®sją również chalraktsr doradczy a nie obowiązujący. Kierow- 
alk . nm«y©*Ły zespołu może dobra! i oprać owad nową szatę lnu- 
z y@2ną widowiska, może wreszcie skomponować nową jednolitą 
ilustracji®/ 



2 t w k o l s b r *_ej» k^i 


S-Ay podniesie się kurtyna /lub gdy rozjaśni się 
&&gygei®*«n«- sawezawi, i odsłonięta setna/ - pustą przestrzeń 
wyptfcnuUją Jedyni# żaki suszące się na tykach, z jednaj i ko¬ 
twień 1 drugiej strony. Ewtl. ilustracja muzyczna. Chór wy¬ 


konujący amsykf dawną. Odpowiedni# operowani* światłem /moż¬ 
liwi* barwnym/* 


3 kulis wychodzi trzech recytatorów wyobrażających 
wojów 3B&sl«sław* Krzywoustego z wyprawy kołobrzeskiej 1105 r. 
/Hełmy karta, włócznia/. 

liSElatt ,Ł,OI 
skandują. w kie runka 
£ ł » cytat era III 


las*!* paratedkoa wystarczały ryby słone i cuchnące, - 
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Recytator III 
W stronę słuchaczy, 
kontrastowo 

Iły po świeże przychodzimy, w oceanie pluskając* J 

/ * 

Re cyt. I i II ,i»w» 

Haszym ojcom wystarczało jeśli grodów dobywali* " 

Re cyt, III - 
z wymownym gestem w 
kier. kotwicy. 

A nas burza nie odstrasza, ni szum groźny mor¬ 
skiej fali, - 

Re cyt. I i II .i, w. 

Uasi ojce na jelenie urządzali polowanie, - 

Re cyt. III - 
z wymownym gestem 
w kier.sieci. 

A my skarby i potwory łowim, skryte w oceanie! 

/I/ 

/Wyciemnienie, zejście recytatorów, po czym efekt akustyczny: 
szum fal morskich i skwir mew/. 

Drzemka w zaścianku 

/Rozjaśnienie, na scenie dwóch szlachciurów lub para szla¬ 
checka. Elementy: kierezja, magierka, karabela, czerwone bu¬ 
ty łtp. I,łowią tak, jakby nawzajem starali przekonać siebie 
lub publiczność. Odpowiednia gestykulacja i mimika/ 

Recytator I ^ 

Rozliczne na świecie szkody 

Ale śnadź nawiętsze z wody. 

Bo ta ustawicznie płynie, 

A nieieden na niey zginie. 

/2/ 









Be cyt r II /lub recytatorka,/ 

Każdy w granicach ojczyzny swej Chleb* 

Możi dostawać, il* mu potrzeba* 

Może s5.anieoh.ad morskiej nawał&tłsl 

Kwoli żywne lei. 

Leo< mila Pelska na' źysaym sagenie 
Zasiadła, jak® u Boga sa łwai*. 

Może nie wiadzied’'Polak §@ te mera-#* 

“(rdy pilni# orce# 

/3/ 

/ Z sa kulis odlegle* ściszone skandowani® wojów bolce!*,- 
wowycłu "Przwdkwm naszym wystarczały ryby słoń# i oueh- 
nąoe»».” - replika tonie w daleki® pomruku/* 

Recytator I - pogardliwie macha ręką 
w stronę kulis jakby się opędzał* 

Pum jeno po sadzawkach polskich troehf pływał* 

A na morzu - bodaj tam nikt dobry ni® bywali " 

, / 4/ 

•Rec ytator II - uśmiecha się por©- 
“zumiewawczo""' do recytatora I 

Bezpieczniej Polak- w polu z kopią podskoczy 
I na ziemi do szabli bardziej on ochoczy* 

A maszt, żagiel i krzywą koitw niech ci mają* 

Co nad słonym Neptunem od pi«luek mieszkają* 

/5/ 

/Chór wojów z za kulis - prawie mruczand© - "Naszym ojcom 
wystarczał® jeśli grodów dobywali..#"/ 

flacytator 

Ńie zayrzę ja nikomu ani morzem pływa! 

Ani bogactw rozlicznym-.sposobią nabywał. 

Bo la nie myślę żebym tureckie zawoie 

Miał rąbał i'szykował do potrzeby bsis; 

X w nawach d® dalekich krain pielgrzymować* 
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I do insuł po morzu głębokim żeglować: 
Gdzie mię sroga Charybdis y okrutna Scylla 
Zgubić może, y morska niepogodna~chwila, 
Abo wiatry szalone zapędzić na bystre 

Y/ody, lub Triton porwać lub Syreny chytre o 
Wolę patrzeć nh pługi, kiedy ciągną w pole, 

Y na brony, ktćrymi uprawnią rolę, 

Niż na działa straszliwe abo nawę zbroynąs 
Bo te szkody a owe rozkosz dadzą hoyną. 


/ 6 / 

Recytator II - jakby 
potakiwał tym wywodom. 

Lepsza rzecz jest ubogim w ziemi być niepłodnej, 
Niż bogatym pod strachem dyskrecyjej wodnej. 

77/ 


/Chór wojćw z za kulis - ściszony - "A nas burza nie od¬ 
strasza, ni szum morski groźnej fali.**" “ wyciemnienie, 
efekt akustyczny: szum morza i skwir mew/. 


/Przyciemnienie sceny, pożądana tonacja światła - seledyn. 
Recytatorka staje przy sieciach, wplątuje w nie palce, de¬ 
klamuje poprzez sieci/ 

Recytatorka 

Szum morza w otwartym oknie budzi mnie w nocy 

znienacka 

Świat leży przy mnie i błyszczy jak złotych 
gwiazd pełna tacka, 

Godzina druga. Głowonóg dawno już zasnął w ciemności, 
pod ciężką głowę podłożył ramię niezmiernej długości! 

Jedwabne rybki zmęczone w falbankach tiulowych skrzeli, 
spadają sennie, daleko, aż do dna czarnej kąpieli, 
i te największe, z atłasu, z podszewką cudnie dobraną, 
kładą się w ciemną kołyskę i szepczą sobie dobranoc... 

W oddali,błędnej, najdalszej chwieje się srebrny 

krążownik. 




fi 


Zs\3;zęli . j*g y rozkołysanej 

I ukwi«* t-aoieuął •płatki najciszej i 


warowni, 
jaknajta jnie j„ 


1 mas2$ eaaraf koniki śpią w pzamej głębokiej stajni. 


J 



Ra morzu wynoszą się fala jak tysiąc ust de księżyca... 
Woda ib* barwę młodego, zieleniącego się żyta... 

#3/ 

g.ąt-s jyka /ewt. dziewczyn* a marynarskiej czapeczce/ 

A-Vsr/^tyny się. gdy wieje nęrd- weet 

i ,j>,i<s«!f.ęK.as bałwany ktreską się śnieżą. 

Wtedy trsseba świtaniem jak aa grzyby 2#żl 
i bes&, by uprze dse-ió tych, e» w Iśżkaok leżą. 

$y«#ba .wehylaś się ciągi« aż zaboli kark 
i dr św i Raki ca jak kura grzebaś w żwiru treści. 

I po dnie jak plast^ea •*?? jrz-eniea wśrdd alg 
osołgaś arią, walcząc z falą, ce chłosta i pieści. 


2?#i*si usiąśd na plasku, nogi- zagiąć w łęg 
i g. kiesss e&A siewku $» dłoń natrząlś prężną - 
X ozoło ukraś w podziw, myśl•ciepłą i lęk, 
że siwe tjrsląsls *i<Ł y kamykach tych gr*:ąr.aą. 


/V 


.mieni s 


ufekii szim xtMT9.% 1 skwir mew/. 


, P ę_A _... 1 .5 k ą han d e r & 

/Pożądany efekt Rku^tyesay, wyrastający « poprzedniego: - stuk 
młetdw, przypominający sygnał rozgłośni PR w Katowicach. Może 
te byś rd wnieś lany edglew wielkich maszyn w głębokim tle-aku- 
etyezny*# £a scenie recytatorzy m skórzanymi fartuchami na 
kiiwliAa *.«•#«*&» ^Tedts może nwaiś okulary spawacza/ 

***** przedmiot martwy, nieurodzajny, 
pskryty nierównomierni* rdzą i minią* 
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wyrywa się z pod długich, dźwigów 

i ożywa. Palą się belki podłożone pod kadłub, 

ostatni most między ziemią a morzem: 

jak czołg do zagajnika, 1 albo pierś wołu w rzekę, 

tak rufa wjeżdża w basen: fala uderza 

aż po falochsms i pierwsze zakołysani* 

to znak, że płuca działają i że można 

włożyć wnętrzności. Że po stu obrotach, ziemi 

kapitan stania na mostku 1 palacz przy kotle 

i sternik przy sterze: świat skurczy się o jedną 

— śrubę okręgową. 


Recytator II 

Dziwny naród.zaludni.to miasto, 
bardziej samotne,niż oblężona twierdza. 

Naród matematyków i robotników, 

wśród których poeta znajdzie.się jedynie,przypadkiem. 
Tylko temat muzyczny - obowiązek kapitanów f 

pozostanie ostatnim z mieszkańców, jeśli nieprzyjaciel 
wedrze się do twierdzy, przewija się rytmicznie. 

Reoytator III 

Statek spuszczono na wodę i jeszcze kapitan jest 

niewiadomy. 

Recytator I 

Kapitanie! 0 chłopcze dwunastoletni, 
który będziesz może dowodził na mostku 
• nie bój się marzenia. Gdy zawiniesz 
do portu Pireus i zapytasz się 
gdzie usnęli Peryklea i Byron 
i czy twardy jest sen rozstrzelanych 
równieśników twoich - odpowie ci czarnooka, 
że wiersz o nich napisał syn Polaka i Greczynki 
i że twardy jest sen na sprawiedliwej ziemi. 


Nie hój się marzenia. Twój statek 
nie wpłynie na rzekę Delaware 
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tylke rozrzuci wodę portu Nowy >7 ?rk, 
miale posąg wolŁtśoi i rozrzuci ' 
wodę wokdł niego, aby fala ud*raył,a 
@ skalę, na ktdrsj st®&« Ta bffeitś tv£$ salut* 


Bę gytąt^r j l 


lec® tera® wciąż jeszczt inżynier ma władcę 

tsi kadłubem zepęhniętym w morę#® Jes«e®« dług© 

« pokładu jego widoczne będą prostokąta* wież* 

kościoła Mariackiego, Jeszcze długo * kużnia^k steeza. 

kowale będą wykuwa 6 jego wolnej, Brsush jego 

łykad będzie żelazo, stal, mosiądz 1 ,' drzewo, 

aparaty radiowe i radar, aby był posłuszny mydli 

ludzkiej, 

a nie burzom, ..lądowi pdl uprawnych, a nie .. 
lądowi dna. Tera® wciąż jeszcze.słońce.stoczni 
nadawad mu będzie kształt, wykresy produkcji 
będą kentroiowad jego,wzrost. Tylko płuc*,.tylko 

' praw® i.r chime d e a*, 


unosi go na powierzchni. 


/ 10 / 


- zmienia 
em ukazującym cod 


ges 


sytuację, 
w dali. 


Nowe nad morzem gwiazdy dzid płoną 
co noo od innych jaśniej, widoczniej. 


Tej konstelacji nie zna astronom# 

Nie patrzcie w niebo. To światła stoczni! 


.Recytator I 


Poeto! Stań tam wśrdd dokdif n®óą« 
Patrz"! co widzisi wierszfm opowiedz: 
“ gwiazdy w spawacza ręku migocą, 
ludzie budują rudowęglowiee! 

Recytator III 

... •> 

|hfiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
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gwiazdą nlt każdy, śruba i mutra... 

Żelazem krzepnie między gwiazdami 
statek tęskniący do blpaku jutra. 

Recytator I 

Mgł a . Wiatr od morza wieje grudniowy. 

Nad stocznią białą kołuje mewa. 
ludzie na brzegu odkryli głowy, 
podmuch, im mroźny włosy rozwiewa. 

Recytator III 

Już.rybi szkielet - ogromne wręgi 
mięsem skrzepłego porósł żeliwa, 
rudowęglowieo w mórz widnokręgi 
rybą i Polską powoli spływa» 

Recytator 1 

Mroźno, lecz serca nie skrzepną młode, 
bo wie zziębnięty spawacz z nabrzeża, 

- statek spływając z doku na wodę, 
o nowy pokład kraj nam poszerza. 

AV 

/Reflektorem z z^ kulisy rzucamy na płócienny horyzont 
Oień łopoczącej za kulisami flagi. Łopot flagi uzyskamy 
przez użycia wiatraczka elektrycznego/. 

Recytator II -/w stroju marynarskim 
w kontakcie.z kotwicą, ku której się 
wycofał poprzednio/. 

Orzeł z bandery niecierpliwie trzepoce, 
skrzydłem zakreśla najdalszy horyzont. 

Jak długo jeszcze postoisz w zatoce? 

Ozy szkła lunety wyjścia stąd nie widzą? 

Kominy dymią, para w kotłach dyszy, 

'goście zstąpili do, tutęjszych szalup 
Napróżn® ciągle nadsłuchujesz w ciszy, 
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Wiatr przekomarza się * wysoką falą. 

, t 

Pieni się woda, bije wściekle w kadłub, 
Zepchnie cię głębiej, nim sygnały podasz. 
Tu morza rośnie, tam nieb© opadło - 
A ty nie płyniesz? Tyś znowu gospodarz ? 


Tobie dziś koaió łan łabędziej plany, 

Brać z barci bursztyn, miód w kamień zaklęty 
tJedzlesz woźnicą? Żegluj kapitanem! 

Z wozów żniwiarskióh wyciosasz okryty. 


Recytator III 


/ 12 / 


Z maszynowni nie widać morza 
czasem tylko wysoko w luce, 
niebo mewa tnie błyskiem notat 
i uchodzi krzycząc:'"PowrócęI" 


Ale ludzie nie patrzą w górę, 
wzrok ich zawisł na manometrze, 
pot zalewa im oczy chmurne 
zanim dłoń go z czoła obetrze. 


Tu wytartych nie ma przenośni, 
tu żar każdy frazes przepali, 
tu motory huczą donośniej 
niż bałtyckiej poszumy fali. 


Mewa pierzchła. Niechaj nie wracał 
Dziś tłumaczy morze wymowniej 
wytężona, uparta praca, 
trud zdyszanych ludzi % maszynowni! 

/ 13 / 


/Wyciemnienie/ 



I 


- IV - 

Słowa pod żaglem 

/Efekt akustyczny: - sygnał syreny okrętowej. W ostatnim 
obrazie Talerze udział cały zespół, uczestnicy stopniowo wy¬ 
suwają się z sa kulis. Stroje wczasowo - białe spodnie, 
lekkie kurtki, biało lub granatowe swetry. Dziewczyna z cza¬ 
pę ozką marynarską na głowie/ 

- •' ■* ’ ~ . — _ 

Recytator I / obok sieoi/ 

Upał.. Miasteczko portowe. Kosz,ryb. 

Dwie.opalone dłonie kosa uniosły. 

Szmer stóp. Marynarz egzotycznym wiosłem 
jak szklarz - rozcina poziomy blask‘szyb. 

Biały dziób łodzi - to.szyja łabędzia. 

A więc marynarz dosiadł ptaka. Plusk 
samotnej fali stygnie na krawędziąoh 
pustego mola. Rybi zapach łusk. 

Mewyl O, mewy znają morza dno 
lepiej niż nurek. Ale milczą. Żagiel 
wysmukły, jak dziewczyna biegnie. Schną 
dwie sieoi. Plaże schodzą w wodę --nagie. 

Latarnia morska, niby żona Lota 
w biały słup soli skamieniała. Drży. 

Płacze. Płacz smutna... Wiatr słony jak łzy 
wchodzi do portu z szumem, bez pilota. 

W głębi basenu stara łódź. Wodorost 
młody ją posiadł. Cieniutki, jak brew 
z wędzarni ryb wyszedł księżyo. Na molo 
wśród beczek z winem śpiew... bretoński śpiew. 

/14/ 

-■Rpnytator II - początkowo na tle 
efektu szumu morza i skwiru mew. 

Biały jacht, ożaglony, co rwie ciszę nocną 




lą.at lak człowiek samotny, poehyloŁy m 3'^. 

vL> ^ 


Uzbrojony kotwicą i ezująeea sero&n 

śmiałe patrzy w dno sdra&i*, miersy ©dlal śmierci. 

Płynie we dnie, a nocą, w Jakimś porta# starym 
pewni® rzuca kotwisf nieustannej wiary* 

Gdy noo rafy zdradliwa ciekłą mgłą egami* 
wiesza serce na massoiw — zbłąkanym latarnią. 


Kiedy go inne żagle jak ptaki wyminą 

nie pyta - * jakioh pert św i d© jnkish płynąc 

Gdy krz#k nocą usłyszy, rwie szybki i rączy, 

- nie pyta - fet© zawołał « ratuj® tanąsyoho 

Flag różnobarwnych nie ma na własnym pokładzie... 
Zwierzył lot wielkie® sercem haftowanej flac>»«. 

I na nocnej włóczędze, na dali roepiętsj, 

Wierzy, że ją zobaczy na wszystkich okrętach. 

v Wie, że czarne drea&noughiy, które w neoy minął, 
może jutr© bes armat i torped wypłyną. 


Zna tylko pocisk serca i nim w świat wymierzył:*«. 
- Płynie nocą puszystą biały Jacht hareerzy* 


/W 


Re cytat or__Ił.Ł 

Namaszczeni olejkiem .sandałowym "Lianola’*, 
jak gdyby sakramentem ostatnim opatrzeni, 
zasypiają - szulerzy i głupcy - w aureolaoh 
krajowych konstelacji. To nowonarodzeni 
Piłaoi - widzieliście -*• umyli w morze; ręce, 
młodą krew opłukali z dziesięoiu chciwych palców. 
Udają sprawiedliwych! Chód nie wiem, czy jest więc® 
wśród nich niż dwóehtniewinnych. Krok Knużsnyoh tyw 





niesie i oh. poprzes piasek pi aży. A w marzeniach 
bosą stopą dziś mierzą pięóseikilometrowy 
dostęp cis morsa. 1 głębi, i alejce pełnej cienia 
marynarze rżną w karty. Stu skąpcom wiklinowe 
kosze poprzyrastały de grzbietów. I od słońca 
strzegą, ale i ciążą. Woda skrzy się od gorąoa. 

Recytator 17 

.Siw otoka dziewczyna ‘balsamuje ramiona 
Pachnie jak południowe owoce. Prawie naga - 
nie wstydzi się. Udaje rybę. 3wiali®.drży w pionach. 
Z samotnego stateczku powiewa 'dym i flaga , 
zamorska. Ziele! wody jest od szkła, przezroczystsza. 
Na piasku,dna cis! mewy przelatującej miga. 

Fala deszczem wytryska, niby podwodny wystrzał. 
Meduzy się kołyszą, jak liście na łodygach. 

Znikają. Biały grzebień roisłonecznionej wody 
ryby niosą na grzbietach, wyrzucają na brzegi. 

Gdyby unieść go w dłoni i ofiarować młodej, 
by małą główkę w srebro to przybrała, jak w śniegi 
I pachniała topielą® Niech lepiej ni# pamięta, 
że w głębi wodorostów na dnie topieli, z czasów 
niedawnych, łódź podwodna już stygnie. Uśmiechnięta 
nieoh wita śniadych chłopców, wybiegających z lasu.. 

Reoytator V . 

Harcerz śpiewa o morzu, lodziarz brodzi jak foka. 
Pięcioletni admirał dowodzi okręcikiem, 
który kiści bzu chyba nie przerasta. Z wysoka 
opada wiatr. Sól pachnie. Mewa zrywa się % krzykiem. 
Dziewczyna znów swe nagie balsamuje ramiona. 
Namaszczeni olejkiem znów obmywają ręce 
w zielonej wodzie. Tylke w portowych falochronach 
prawdziwe morze walczy z tonącym taa młodzieńcem® 

714/ 
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Recytator VI “ kobieta 
- w Żentaićef• * kotwicą. 

Wolt* boja chrapliwym, ponurym, rozpaozisym głosem: 

Uciekajcie, uciekajcie - nie mierzyć się wam z 

losem. 

Maoit bezkres i brzeg, maci® życie i śmierć w 
v odmętach - 

Kogoś, oo nienawidzi, kooh*, albo tylko pamięta. 

Płyńcie w którąkolwiek stronę, jakąkolwiekbądż 

* drogą — 

Omijajoi* umie, eo ton, 1 utonąć nl« mog,. 

/ 16 / 


Recytator I — w kontakcie 
z kotwlcą. 

Matko bolesna, opłakuj.•• 

Ojcze bolesny, opłakuj.®o 

Recytator II 

świtem morze zabrało córkę jedyną... latorośl. 
Róź® rozkwitła. 

Ucieczko straplonyoh. 

Starości podporo. 

ery t ^ t o 1t, , T~ ■> 

Wodc nielitościwa, oddaj. Wynieś n* brzeg® 
Ulituj się nad dzieweczką. 

Gwiazdą zaranną. 

By móo Jej powieki zamknąć. 

X w ziemi zł ozy ó jak zharno. 

Recytator IV 

ł M5 | r 

. i Odbierz ohoiwośoi ryb, 

Sitoiom rybaków i wiosłom. 

I wodorostom. 



\ 


Recytator I 


Opłakuj mewo wysoka. 









- i# - 

Miłosierna siostro• 

/Pauza - wypełnia ją efekt akustyozny: szum morza i skwir 

mew/ 

&g.9Xfcft&9r.J 

Nad białą ozapką tak okrągłą, 
że dzieci grałaby nią w serso, 
szkarłat i biel*.* Zachodu pora* 

Mewa zwietrzyła rybie mięso 
i tooząo koło w gęstym blaska 
zapada w wodę, gdzie gwiazd oset* 

Reorbater II 

Rybak dosiada małej łodzi, 
jak g$>y płatka bzu, dzikiego* 

-Wiatr go unosi w.skrzydłach wioseł* 

O melanoholio„starych portów! 

Z ozerwonej oegły elewator 
pionowo rośnie ku obłokom 
Rybą i winem paohnie lato 
W wieloramiennym oieniu doków. 

Reoartator III 

Nad opustoszały basen spływa 
niebieska flaga z krzyżem żółtym* 

Półnooy ohmumej rzewny śpiew 
na brzeg opada spoza burty. 

Reortator IV 

Celniku ozujny jak busola 
o, gdybyś seroa marynarskie 
otworzył nagle jak walizy 
o dnie podwójnym przemytników - 
smukłej dziewozyny skandynawskiej 
ujrzałbyś obraz w nim ukryty* 
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Recytator 1 


Na lądzie ©boym ©hoó przyjaznym 
do ©iemnej knajpy ją poniosą, 
gdzi® kafel piwa, grube łapy 
i ©Liński lampion pod <kąp©m - 
koohankf z sobą przywiezioną 
zza wód szerokioh bei paszportu 
której na imię Ingrid, albo 
Nathali®. Rzewna kontrabanda® 
o, melanoholio staryoh portów*, 


/14/ 

/Reoytatorka w białej bluzce i granatowej spódniozo® - możliwi* 


blisko rampy./ 
Reoytatorka 


Okręty bandery kominy 
wiążące beton z chmurami 
żelazne gesty dźwigów 



smolistym dobrem kraju 
syrefy buczą nisko 
prowadzą nas za ręce 
wszystkiemi ulicami 
podchodzi morze ku sercu 
otwieram szeroko oczy 
i patrzę w to dziwne miasto: 
na Placu Kaszubskim 
wszystkie’ wiatry świata 


rozwiewają głosy wolnych ludzi 

/ 17 / 




/Wyciemnienie: — efekt akustyozny 1/ szum morza i skwir mew, 





przechodzi stopniowo w 2/ ściszony? odległy śpi«w chóralny, 
który służył za zapowiedź oraz podkład muzyczny dla pleśni 
wojów kołobrzeskich na wstępie montażu, stopniowo śpiew 
oiohnle i ewtl. powraoa szum morza i skwir mew/* 


Skorowidz utworów wykorzystanych w mcntażti 

1* pieśń rycerzy bolesławowyoh z 1105 r® « zapisana przez 
Kronikarza Galla Anonima. 

2. Mikołaj Rej - Żywot człowieka poczciwego 

3. -Sebastian Fabian Klonowie* •» Flis 

4. Mikołaj Roj Żywot osłewieka'poozwlwtge.‘/przedmowa/ 

5# Kasper Mlaskowski - Na komisję szczecińską 

.6. Andrzej Zbylitowaki - Żywot ślaohćioa na wsi 
7. ¥aoł|i Potooki - z Moralii 
8* Marla Pawlikowska-Jasnorztwska - Marina 

•- v . ; ,• a, . . i 

9.’ JanBaranowies — Połów bursztynów 

10. Witold Wirpsza - Stooznia /fragmenty/ 

11. Jfeanciszek Fenikowski - Reportaż ze stoczni 

12. Sftjrard Fiszer - Przed rejsem 

13. Franoiszek Fenikowski - ludzi® z maszynowni 

14. Tadeusz Kubiak - Słowo pod żaglem /fragmenty/ 

15. Tadtttsz Hollender - Jaoht harcerzy 

16. Maria Czferkawska - Boja 

17. Aleksander Baumgardten - Gdynia. 

• V ' ' f 
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BOMDWA % SBKKBfPABZBM IX) SPRAW KULTURY W WK2Z 

ssssssssiSsaB^^atf^esttsssssssswsssasBjB^sBsg^sss^ss 


Przeglądy z@spi>lćw artystycznych, rozmaitego typu 
festi«yal®| podsumowania konkursów czytelniczych i różne te- 
go rodzaju imprezy, t© mwsm okazja, żeby się spotkać s pa¬ 
nem Belesł&w®® MATUSZAKIEM. Drugi sok z rzędu pełni oa" funk¬ 
cję sekretarza i©' spraw'kultury w Woj. Komisji Związków Za- 
wod@wy@h i z t®gf tytuł® szeroko się udziela, pragną® sam z 
bliska i dokładni® possać pracę różnych ©gniw kulturalnych. 

-Al® najbardziej -mówi - leżą mi na sercu sprawy oświa- 
tors. Największą wagę przywiązuję do podniesienia oświaty® 

X t® jest chyba ‘logitMS® ==' prawda 1 -rozwija dalej swoją 
myli -b® im wyższy będzie poziom wszystkich instruktorów, 
wszystkich działaczy, tym lepsza będą wyniki lob, prasy i w 

j * 

dziedzinie astysty®®»®g® ruch® amatcrskitg®. Będą mieli wię¬ 
cej pomysłów i większą sprawntsM w realizowaniu ciekawych 
ini®jatyw. 

-A co konkretni® WKZZ robi. w t@j chwili, aby ową 

oświatę pcdnisió ? 

, * 

—Prz«d® wszystkim pilnujemy, aby zakłady pracy nie 
zaniedbywały obowiązku dokształcania swoich pracowników. 
Dotyczy t® zarówno tych, cc ni© mają pełnego podstawowego 
wykształcenia, jak i takich, którym z©'względu na ich uzdol¬ 
nieni* należy dopomóc w jakiej! specjalizacji. Kładziemy rów¬ 
ni® A silny nacisk na to, ażeby zakłady pracy awansowały tych,' 
którzy wykażą się świadectwem uktóczenia szkoły dla pracują¬ 
cych. 

—Słów®® Wojewódzka Komisja Związków Zawodowych chce 
podnieść rangę nauki. Tc bardz® słuszne. 

Bolesław Matuszak sekretarzem do spraw kultury jest 
dopiero drugi r®k, a!* w Woj.Komisji Zw.Zawodowych pracuj# 
już @d 1354 r. i zna wszystkie komórki tego aparatu, zna 
całą rozległą i dośó skomplikowaną dziedzinę spraw kultu— 


rslm©-©światowych w© j®gdańskiego. 

(f -Ciągi* ni© jest tak, jakby się obolało “mówi s 
troską — Wssysoy np. wiemy że świetlic® przyzakładowe w ttj 
fermie, w jakiej istnieją obecni® ~rzadko gdzi© fiasko jonu- 
ją naprawdę debrze® Sprawa już dawno dojrzała do tworzenia 
klubów międzyzakładowych, cisy międzyspółdzielnianyeh, mat©- 
miast wątłe komórki ciągnąc® ta i tam słaby żywot mogłyby 
się nastawiać na jakąś jedną specjalizację, np. prowadzeni® 
praoy ozy tylko pracy ©światowej, albo tylko pracy artystycz¬ 
nej* A już za to w dużym Klubie Międzyzakładowym powinno byi 
wszystko*.. . • 

- I t®,chyba na zasadzi© wkładu poszczególnych za¬ 
kładów pracy® Kto ma jaki najlepszy zespół u.siebie.to go pr©^ 
zentuj®, kto ma najlepszą formę pracy, to dzieli się swoim 
doświadczeniem... 

Coś w tym rodzaju - potwierdzalij rozmówca i 
rozwija ten temat szerzej jeszcze... 

- Podstawowym zadaniem klubów międzyzakładowych 
musi byó przemieszanie ludzi. Niechaj przychodzą do takiego 
klubu pracownicy różnych zakładów pracy. Jedną z 
atrakcji klubu powinna byó możność poznawania w mim nowych 
interesujących ludzi. Któż chce jeszcze po południa obracać 
się w tym samym gronie' ludzi, których zna tak dobrze z co¬ 
dziennej pracy. 

^Zgoda. To jest bardzo słuszne -przerywam - ale 
dla wzajemnej prezentacji sobie tyoh ludzi i dla zaintere¬ 
sowania ich pracą klubową musi byó w klubie gospodars w peł¬ 
nym znaozeniu tego wyrazu, taki człowiek, który potrafi i 
wciągnąć we wspólną ciekawą rozmowę towarzyską i zadba o t®, 
żeby nikt nie siedział samotnie w kącie 1 zaaranżuje jakąś 
wspólną zabawę. Jednym słowem weźmie na siebie obowiązki do¬ 
brej pani czy pana domu w dawnym salonie. 

Aro tak - zgadza się ze mną mój rozmówca -czyli że 
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wracamy znowu do punktu wyjśsias podnosił oświatę? podn©- 
sił poziom kulturalny pracowników® 

Tu jednak mam Już swoJ« własn® odrębn® zdanie* 

Podnosił kulturę, ©wsztm, ©świtcał <= jak najbar¬ 
dziej, ale czyż na instruktorów, na przewodników @w©g® klu¬ 
bowego życia trzeba konieczni# brał tych ^świeź® ©świeconych#,, 
tych dopiero co prze szkolonych, raczkujących i ząbkujący©! @ 
tej dziedzin!® ? 

lajidealniejszym rozwiązani®* -uważa* -byłoby przy¬ 
dzielać ich początkowo w charakterze pomocników, a natomiast 
w dużych klubach międzyzakładowych rolę kierowników powierzył 
wyrobionym ludziom, posiadającym Jaś doświadczenie 1 zaprawę* 
Wiem, że bardzo trudno o takie kadry, że spraw* rozbij* się 
najczęściej o wysokość uposażania* Alt wydajt mi sif,, ż« 
właśnie w tej dziedzinie Komisj* Kultury WKZZ miałaby dużt 
do zrobienia* Że Jednym z kierunkłw jej dzlałani* wina© był 
rłwnież urabianie odpowiedniej opinii, przekonywanie dyrekcji 
zakładów pracy, że dobry gospodarz właściwi© prowadzonego 
klubu opłaci się instytucji, żt Jest t® tak sam* 
pełnowartościowy pracownik, Jak i kierownik odpowiedzialne¬ 
go działao 

. \ 

Odrębny temat to Fundusz Wczasów* Właśni*! rozpoczął 
się letni sezon. Czy Komisja Kultury WK ZZ interesuj* się po¬ 
ziomem kadry k.o. na wczasach ? Z licznych narzekał, naokoło 
wiadomo, że wcale ta sprawa nie przedstawia się najlepiej* 

-Owszem -odpowiada mój rozmówca -sprawa kultury wy¬ 
poczynku była nawet ostatnio przedmiotem specjalnej narady* 
Poza tym dużym osiągnięcie* ostatnich lat tu na wybrzeżu są 
ośrodki wypoczynkowe różnych zakładów pracy* Ma je Stocznia, 
Związek Budowlanych, Budownictw® Inżynieryjn©-Morski®,kole¬ 
jarze itd® 

-A jak pracują kadry k.o. w tych ośrodkach ? 

-0, to rozległy temat. Myślę, że byłoby dobrz#, aby 
przed następnym sezonem WDTL, jako placówka zajmująca się 



szkoleniem kadr Imstrukttarskitó wspólni# z W#j. Femisją, 
Związków Zawodowych zwerbowała na taki# szkoleni# przya*- 
łyoh kandydatów na wczasowych instruktorów k.o. 

Rzeoz istotnie warta przemyślenia i realizacji. 

Rozmawiała 

Eugenia Kochanowska* 
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Nie! to nie jest oficjalna nazwa teatru, nie mniej 
Tcażdy z uczniów Technikum Ekonomicznego w Gdyni potrafi 
o tym teatrze poinformować szeroko i bezbłędnie. 

....... że zespół teatralny liczy 36 osób 

*. że aby się do zespołu dostać trzeba mieć nie 

tylko żyłkę teatralną, ale i dobre stopnie. 

....... że najpierw trzeba się zasłużyć przy pracach 

teohnleznyeh, jak obsługa świateł, ustawienie 
dekoracji itd. a później dopiero gra na scenie. 

No a kto jest kierownikiem tego zespołu teatralnego? 
Jakto kto? No właśnie ”Psorek n , czyli pan profesor Piotr 
Gruszka. 

To zdrobnienie nie tyle poufałe, eo raczej pełne sym¬ 
patii.- mówi najwięcej o atmosfera# panującej w^rdd młodzie¬ 
ży skupionej wokół świetlicy Technikum Ekonomicznego w Gdyni. 
Tańozą, śpiewają, recytują i przede wszystkim bardzo lubią 
swego kierownika. 

A jaki jest On, ów kierownik świetlicy? Taki właśnie 
j,ak na fotografii, którą robiła jedna z uczennic... Uśmiech¬ 
nięty i dobry. Bardzo kocha młodzież i jest nauczycielem — 
wychowawcą nie Z przypadku, tylko z wyboru i umiłowania tego 
zawodu. 





. xa.f lat my się już znamy, Panie Piotrze ? 

!I®@gya«®y obojt raozclnit obliczaó, ustalają® rozmaite im¬ 
prezy, pyzy którysh organizacji Go widziała® i dochodzimy 
d® wa&iiku, ź# i® już ponad 19 lat* 

« A jedenaści* jestem na wybrzeżu - mówi Piotr Gruszka. 
Prz®d tym był«m w Niemodlinie na Śląsku i w Opolu. W Niemod¬ 
linie wystawiałem z uczniami II ezęśó » Dziadów « i-"Powrót 
posła"® Mój zespół przybrał sobi® wówczas nazwę "Teatr pod 
Gruszką"® 

Znakomita nazwa! Świadcząca o poczuciu humoru u 
©pisku®® n©sp@ł$ 1 znowu — o serdecznych więzaoh łąoząoyoh 
B BlSl'!BXBdzi$£* 

Piety Gruszka obecni® przerzucił się niemal całko¬ 
wi®!® ®s.literaturę# bo i naucza jej w niedużym wymiarze 
gedsSą w Technikum Ekonemioznym i upowszechnia ją poprze* 

w zespole teatralnym i kółku recytatorskim, ale w za¬ 
sadzi® jest » zawodu filologiem klasycznym 

- Ukończyłem Uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie 
i ®i jfo 37 do 41 był®® asystentem prof. Ryszarda Gansiń&$ż>. 
Współpracował®® z nim również przy redagowania "Filomaty”. 

- Niestety, złeta łacina przeżyw® obecnie okres 
ni*ła«ki®.« 

- Tak. Ale ja już wcześniej straciłem jakoś kontakt 
m swoia środowiskiem. Wojna zagnała mnie do Centralnej 
Polski, a po wyzwoleni®, jak już mówiłem najpierw Śląsk, a 
tirae Wybrzeżt... 

W czerwcu w przeglądzie dorobku szkolnych zespołów 
teatralnych I miejsc® zajęły ex aeąuo Zespół Techniku® Eko¬ 
nomicznego w Gdyni, prowadzony przez Pietra Gruszkę, który 
wystawił "Dziki® łabędzie" wg & Andersena i Zespół Technikum 
Handle w® go "w. Sopocie, prowadzony przez Janinę Źwirbwą, który 
wystąpił z "Pooiessnyai wykwintnisiami" ‘Moliera. 

- Ili czasu pracowaliście nad waszą sztuką ? 

“ dług®. Wprawdzie w międzyczasie były różne 


akademie i konkurs recytatorski, alt jedn®k: dług* - od 
września do maja. Sporo czasu zajęli i przygotowania duble¬ 
rów, ale dzięki temu większa ilośó młodzieży wciągnięta bgr.tl 
do praoy nad sztuką. 


- A ile razy wystawialiście "Dzikie łabędzie n . 

“> Sześć razy, ale to napewn© nie konie®. Najw*żniw;’— 
sze jest mieó przygotowaną sztukę, a okazje do ‘pokazani* jej) 
wyskakują bardzo często zupełnie niespodziewanie. Takim np. 
niezamierzonym początkowo a ogromnie udanym był nafez występ 
na Helu. 


- W szkole podstawowej ? 

ą Niel w teatrze. W najprawdziwszym i chyb* najłać «• 
niejszym z teatrów wybrzeża, w Teatrze Marynarki Wojennej. 


- Znam ten budynek. Istotnie, bardzo piękni© i nowo¬ 
cześnie rozwiązany. Doskonała widoczność i ogromna pojemność 


- Oglądało nas około 3 i pół tysiąca widzów. Hąleka % 
Szkoła Podstawowa wspaniale i całkowici* bezinteresowni* roej 
prowadziła bilety, a Marynarka Wojenna - za co jesteśmy jej 
niezwykle wdzięczni — nie tylko, że bezpłatnie udostępnił* 
nam tę prześliczną salę ale jeszcze przetransportowała lite¬ 
rówką nasz zespół, oo było dla młodzieży po prostu szczyt©* 
szczęścia. 

Piotr Gruszka wspomina chwil® przeżyte na Helu » 
prawdziwym wzruszeniem. 

- To był piękny, niezapomniany wieczór. Zwłaszez* 
powrót z przystani. Nikt nie chciał wsiadać do żadne.g© środ¬ 
ka lokomocji. Szliśmy na piechotę, wziąwszy się wszyscy p@& 
rękę i przez całą drogę dzieliliśmy się wrażeniami. 

Kochana, dobra młodzieżl Jestem z nimi wszystkimi ^ 
bardzo zżyty. Nie miałem jeszcze takiego dobrego, tak ofiar- 
nego zespołu. 


Gwoli sprawiedliwości trzeba jeszcze dodać, że Tech¬ 
nikum Ekonomiczne posiada atmosferę wybitnie sprzyjającą 
wszelkim poczynaniom kulturalnym. Dyrektor Technikum Leopold 
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Mamci® rozumie i docenia rolę sztuki w wychowania młodzie¬ 
ży i kładzie na nią tym silniejszy nacisk, ź# kieruntk nau- 
©sani* jest handlowy i przedmlety humanisty®®**' wykładane 
są w "bo szczupłym wymian* godzin* 

- Ni® mamy nigdy żadnych trudności z wyposażeniem zespo¬ 
łu np. w kostiumy - mówi kierownik Gruszka* Zawsze na nasze 
potrzeby dyrektor znajdzie jakieś fundusze i działalność 
wszystkich eespołów ©tacza opieką* Wszystkich - be przy 
Technikum istnieje j «**#*■§ 15 osobowy zespól muzyczny, $0 oso¬ 
bowy chór i kółko f@t@grafioć&-s* 

Młodymi fotografami opiekuj® się również kierownik 
Gruszki, sam także zapalony fotografii' od najdawniejszych 
lat* Kółko opracowuj* regularnie foto <=> gazetkę. Wszystkie 
ciekawsze sprawy, jakie się dzieją # Technikum natychmiast 
rejestrowane są przsz kamery młodych fot©operatorów i każda 
nowa foiogazeika - pokaźnych rozmiarów, wywieszona na pół- 
piętrss* szkoły staj® się zawsze ©środki®® zainteresowania 
uczniów na kilka dni. 

» 

- Największą satysfakcją jest dla mnie te - mówi Piotr 
Gruszka, że uczniowie zamiłowani w sztuce fotografowania nie 
tracą e« mną kontaktu i po ©puszczeniu szkoły. Bardzo często 
przychodzą i radzą gię w fachowych sprawach, jak np« uzyskać 
eitmnif i t®d* 

I słuszni®, ż® PiotrofU- Grusze# sprawia te satysfak¬ 
cję, Jest to bowiem najlepszy dowód, że "Psorek" nadal jest 
młodzieży fliskl. 


Bo Kochanowska 

li-ŁLL. SZKOLNY 

53Sw 55I» 85 9K Jp Ęi m jw* mm -t— 

Zabawa w teatr zaczyna się często już s wieku dzie¬ 
cięcym, Małe dziewczynki udają ohętnie gospodynie, matki, 



piast ”a 'JL, którymi oczywiście ni* mogą być naprawdę, ahł©?- 
oy wyobrażają sobie, że są końmi, żołnierzami, sklepowymi;, 
majstrami itp. Dzieci o bardziej wybujałej fantazji przee^ra" 
żają się w zabawie w ptaki, samoloty, organizują "na niby” 
naukowe wyprawy względnie ratują się z nieszczęśliwych oprosi- 


Skąd się bierze u dziecka ta pasja udawania? Dziecka 
pragnie doznać wszystkiego co obserwuje u starszych i «s® od¬ 
czuwa w sobie, jako narastające i jeszcze nie określeń# si¬ 
ły# Chce doświadczyć wszystkiego co ludzkie, być pełny®, czło¬ 
wiekiem - nie przez przyjmowanie życia na wiarę, ale przez 
doświadczanie. 

Dopiero szkoła ujmuje dziecięce zabawy w teatr, w zor¬ 
ganizowane formy i stara się nadać im odpowiedni kierunek. 

Teatr dopełnia szkolne życie młodzieży, rozwija wyobraź¬ 
nię, smak artystyezny, intuioję... zresztą nie sposób wymie¬ 
nić wszystkich pozytywów, ktćre wynosi młodzież ze sekolatge 
zespołu. i 

Niezwykle ważna, a niewątpliwie dotychczas niedoceniana, 
Jest rola reżysera kształtującego osobowość swych wychowan¬ 
ków. 

Ostatniego słowa używam celowo by podkreślić, że zagad¬ 
nienia wychowania artystycznego i rozwoju umysłowegt muszą 
być nierozerwalne. 

Reżyser winien się zawsze liozyó z indywidualnością 
każdego członka swego zespołu, i starać się jak najbardziej 
"dopasować” rolę do jego warunków psychofizycznych. 

• Nie wtłaczać nigdy młodego człowieka w ciasne ramy swo¬ 
jej konoepoji, pozostawić mu zawsze pewien "luz" na jego moż¬ 
liwości twórcze. Tylko harmonijne zespolenie wszystkiej in¬ 
dywidualności twćrozych całego zespołu, może dać pozytywne 
wyniki. 

Trzeba zawsze pamiętać, że młodość, świeżość, prostota 
umiar artystyczny to podstawowe atuty teatru szkolnego. 

Oglądająo ostatnio zespół Technikum Ekonomicznego w 
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Gdyni mmioałfm wrażenie, że posiada on wszystkie wyż® i wy¬ 
mienione walory* Reżyser Piotr Gruszka trafni® obsadza rol& 
i w ogólnej koncepcji widowisk*^ która jest jego zasłużonym 
dziełem, pozostawi® miejsc® i dla twórczej myśli młodzieży® 
Stąd w przedstawieniu "Dzikie łabędzie 1 " otrzymaliśmy o bras 
czystego i bezpretensjonalnego teatru szkolnego® 

Żadnej min®derii, pozy, sztampy czy fałszu. 

Widziałem na scenie nie "artystów" ale uczniów odtwa¬ 
rzający©]* prostymi środkami baśniowe postacie. 

Strona wizualna widowiska - przyjemna. Kostiumy tanie, 
pomysłowe, i podkreślając® baśniowośó postaci. Dekoracje bar¬ 
dzo funkcjonalne «, również zupełnie proste, pięknie akcentu¬ 
jąc® miejsc® i tło akcji® 

Oby tak pracowali wszyscy nauczyciel® prowadzący zespo¬ 
ły szkolntI 


Stefan Kosmowski 



KIERUNEK - MALBORK 
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Jednym z wdzięcznych zadał Powiato¬ 
wych Domów Kultury w okresie l*ini* - winno 
byó organizowani# wycieczek krajoznawczych. 
Na terenie naszego województwa obiektem 
szczególni® godnym zwiedzenia jest zamek 
malborski® 

Kierunek —Malbork. Oto nasza propozycja dla wszystkich 
organizatorów kursów, instruktorów, głowiących się, o® cie¬ 
kawego pokazać słuchaczom, tudzież dla wszystkich czytelni¬ 
ków naszego INFORMATORA, którzy latem nie mogą usledsisó 
na miejscu, bo ich "gna przed siebie". 
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Źe byliście Już niejednokrotnie w Malborku 1 znaoie 
zamek na parnię 6 ? 

To nie argument• Primo? to ogromne zamczysko, najmując# 
uran a zabudowaniami 18 hektarów /$/ woale nie łatwo Jest 
enaó "na pamlęó", a seóundo -zamek malboraki trzeba zwle- 
d»ló właśnie teraa, w ostatnim bowiem okresie dokonano w 
alm ogromnych zmian. Przede wszystkim od półtora roku jest 
to pełnoprawne muzeum. Start XIII-wleezne muzy nie straszą 
Już pustką, a w oałym obejścia ale widać opuszczenia 1 za- 
nledbania. Przeoiwnie, na każdym kroku -czystość, ład, porzą¬ 
dek 1 wyraźna troska o to, aby uwypuklić, ż« wprawdzie bu¬ 
dowę tę wznieśli Krzyżacy i że była ona siedzibą Wielkich 
Mistrzów Zakonu, ale w końcu panowanie krzyżaków trwało 
tylko 180 lat, natomiast w polskim władaniu zamek był 315 
lat i lata te wyoisnęły na zamku bardzo wyraźne piętno. ' 
Przypominają o tyra i pouczają dwie ciekawe wystawy: hlsto- 
ryozna 1 archiwalna, stanowiące obok wystawy konserwator¬ 
skiej trzy stałe ekspozycje muzeum. * 

Woale nie najuboższe zbiory zostały rozmieszczone 
tak przemyślnie, że zakonnym refektarzom odebrano piętno 
przytłaczającej surowości. Np. refektarz zimowy, w którym 
urządzono tak zwaną salę morską, obrazującą działalność 
Komisji Okrętów Królewskich -wygląda wręcz wesoło, żeby 
nie powiedzieó przytulnie. Jest tu jasno, błękitnie od mo¬ 
deli pierwszych okrętów wojennych i kolorowo od kolejnyoh 
portretów wysokich osobistości, patrolujących tej flocie. 

W ogóle portretów w zamku mnóstwo. Oozywiśole, kopie. 

I to w dodatku wykonane przez naszych gdańskich malarzy, 
dopuszozonyoh w ten sposób do oboowania z królami. Ale, 
oóż to szkodzi, że kopie ? Przybliżają postacie przedsta- 
wioieli różnyoh dynastii w sposób równie plastyczny, Jak 
i oryginały z pooztu królów polskich Matejki. Galeria tyoh 
królów zdobiąoa wszystkie nieomal refektarze przydaje bar¬ 
wy surowej bieli śoian 1 jest silnym akcentem polskośol w 
zamkowym wnętrzu. 
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Obok stałych, wystaw muzeum posiada również wystaw? 
okresowe. V ebeonej chwili taką okresową wystawą jest prze¬ 
piękna fotografika profesora Lelewiozą. V dolnych:pomieszczę* 

niaoh zamku rozlokowano ze smakiem ogromne fotogramy ukazują- 

[• 

ot z perspektywy te same fragmenty murów, krużganki, baszty 
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i podcienie, których tylko oo dotykało się ręką, ohodząo po 
zamku, na które patrzyło się z wysokości któregoś tam piętra, 
wdrapawszy się na górę po wąziutkich schodkach. Wrażenie bar- „ 
dzo osob|iwe. Niby to samo, a jednocześnie ooś zupełnie inne- 
_ ge. Poprzez tę artystyoaną fotografię znaoznie lepiej można 
ooenió piękno malborskiej arohitektury. 


Bomlnująoe wrażenie, jakie się narzuca przy zwiedza¬ 
niu malborsklego muzeum -to ogromna przejrzystośó i ład. Każ¬ 
dy szczegół jest świetnie przemyślany. 

Niewątpliwie jest te zasługa kierowniotwa muzeum w 
osobie ^rektora Henryka Raozynlewskiege, dobrze dobranego 
zespołu młedyoh historyków sztuki, archeologa, plastyka i 
całego personelu administracyjnego, który dwoi się i troi, 
żeby podałaś wszystkim zadaniom. 

, ‘ \c . 

Całe zamkowe gospodarstwo łąoznie z ogrodnikiem, sto¬ 
larzem 1 portierem liozy tylko 37 etatów, a gospodarstwo to 
- jak wspomniano na wstępie -rozciąga się na 1C hektaraoh, 
sam budynek zaś liczy około 250 tys. metrów kubieznych. Ko¬ 
los. Ile pracy muszą tu co dnia wykonaó ohoóby tylko sprzą¬ 
taczki, aby usunąć ślady stóp 2-3 tysięoy wycieczkowiczów, 
przewijająoyoh się oo dnia przez zamek. 

W ubiegłym roku w muzeum malborskim było 250 tysię¬ 
cy zwiedzająoyoh. Ten rok zapowiada się jeszeze obfioioj. 

Ns przedzamozu stało pełno autokarów z zagranicznymi gość¬ 
mi. SzoifgŚlnio Węgrzy upodobali sobie tę trasę. Tuż obok 
zamku kolorowym wieńcom rozłożyły się namioty PTTK z Jednej 
strony i.barwne domki campingowe s drugiej. To turyści, któ¬ 
rych urzekło piękno zamkowego krajobrazu i choą z nim obco¬ 
wać dłużoj. Do wypoozynku zaohęoa zresztą leniwio płynący 
Negat i kuszą kajaki kołysząoo się na przystani. Poza tym 


z wyżywieniem też nie najgorzej. Restauracja i kawiarnia 
"Nad Nogatem" aą dobrze zaopatrzone, to też przyoiągają 
nie tylko turystów, ale i stałych mieszkańoów Malborka, 
nadmiernema tłokowi zapobiega Jednak świeżo otwarty tui 
przy zamku bar szwedzki. 


Jeszoze raz zatem zaohęoaray -kierunek Malbork w naj¬ 
bliższą niedzielę. 


B.K. 
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NASZ KĄCIK JĘZYKOWY 
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Ostatnią naradę redaktorów Biuletynów WDK w Warsza¬ 
wie można określió Jako "przesławne lanie", wszystkim nam 
•bowiem dostało się za błędy Językowe, usterki stylistycz¬ 
ne i rozmaite inne grzeohy przeciwko bezbronnej, poniewie¬ 
ranej mowie naszej. Mimo to nie rezygnujemy z prowadzenia tego 
kącika, tyle tylko, że gdyby nie uczyniło tego Już kiedyś 
Jakieś ozasopismo -zmienilibyśmy tytuł na nieoo dłuższy: 

"I koń się potknie, choć ma cztery nogi". 

Za trzy główne grzeohy Języka biuletynów recenzenei- 
Językoznawcy uznali 1/ niestaranność, 2/ niejasne i dwuznacz¬ 
ne formułowanie myśli i 3/ zbyt przesadną kwieoistą styli- 

zaoJę. 

Może ten trzeoi grzeoh najmniej obciąża akurat nasze 
sumienie, nie mniej ponieważ błędy z tej dziedziny przyto¬ 
czone były bardzo śmieszne -przestrzegamy z kolei i my na¬ 
szych czytelników: unikajoie„ na zb yt ozdobn ego formuł o , gani ą 
myśli. I* więoej słów, tym więcej okazji do popląta¬ 
nia przypadków, do użycia niewłaściwyoh wyrażeń i rozmai¬ 
tego rodzaju "wykolejeń" Językowych, czyli naruszenia rygo¬ 
rystycznie obowiązujących norm ogólnych. A więo wyrażajoie 
się zwięźle, prosto, budująo zdania możliwie krótkie. 

Na osłodę zabawny a pożyteozny wierszyk z repertuaru "pro- 
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fesora Przecinka" uczącego ortografii na wesołe w "Małym 
Słówku": 

"Racz, mój panie, zawsze,rzec: 
plecy, pleców, a nie ple o. 

Czyś warszawiak, ozy góralczyk, 

u ■ • » 

mów pięó palców, nie pięó p a 1 c y. 

Zamiast myszą zawsze pisz: 
z norki wyszła mała mysz. 

Nie ten źołądń, lecz ta mała 
żołądź spadła, gdy dojrzała. 

Ten rodzynek ■= tych. rodzynków 

/ta rodzynka błąd to, synku./ 

Mówi się "nauczyciele". 

/,.. o w i e skreślcie, przyjaciele/. 

On się pośliznął. Tu prosta sprawa: 
nie pisz - poślizgnął /"g" nie' dodawaj/. 
Nie ten pomarańcz, lecz pomarańczą. 
Wreszcie wyłączam, zamiast wyłanczam. 


Zapamiętaj sobie nazwiska sławnych, językoznawców 
polskich, współczesnej nam doby: Witold DOROSZEWSKI, Zenon 
KLEMENSIEWICZ, Bronisław WIECZORKIEWICZ. 

Prefesor dr Zenon KLEMENSIEWICZ obchodził w końcu ubiegłego 
roku 70-1ecie urodzin i 40-lecie pracy naukowej o Znany jest 
przede wszystkim, jako autor podręczników gramatyki języka 
polskiego i prac z zakresu składni polskiej. 

Profesor Klemensiewicz jest wielki* autorytetem w dziedzi¬ 
nie poprawnośoi i kultury języka i wiele wątpliwości w tym 
zakresie rozstrzyga na łamach "Języka Polskiego", czaso¬ 
pisma, będącego organem Towarzystwa Miłośników Języka Pol¬ 
skiego, 

Z licznych prac naukowych prof. Klemensiewicza szczególnie 
użyteozna i zarazem przystępna dla szerokich kręgów czytel— 
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niczyeh jest książka GRAMATYKA WSPÓŁCZESNEJ POLSZCZYZNY 
KULTURALNEJ, której IV wydani* ukazało się w r, 1960. 
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KSIĄŻKI... KSIĄŻKI... KSIĄŻKI... 

» 

Jan K*tt - Miarka za miarkę - W-wa 1962 PIW str.350 zł.20,- 

naki. 3000. •- 

DoakonaZ*, dowoipn*, często irytując* są recenzjo teatral¬ 
no aawart* w tym najnowszym tomie, stanowiącym trzecl z kolei 
zbiór pod wspólnym Szekspirowskim tytułem "Jak wam się podoba”• 
Kott urnie pisaó o teatrze w ton sposób, że omawiając przedsta¬ 
wieni* robi jednocześnie uwagi o współczesnej nam epoce i za¬ 
razem odsłania jakieś zakulisowe sprawy teatru. Dlatego lek¬ 
tura ta jest i oiekawa i pouczająoa. 

Zbiór zawiera reoenzje ze sztuk polskioh i obcych, klasycznych 
i współozesnyoh i jest w sumie b. ciekawą lekoją literatury. 
Choeoie rozszerzyć swoją wiedzę o teatrze — czytajoie pilni* 

Kotta. 

Uwaga! ni* wolno pominąć słowa wstępnego "Od autora" 

x 

x x 

Juliusz Kydryński - Uwaga, gongi Kraków 1962 WL str.124 zł.12 

nakł. 8000. - 

Są to wspomnienia krakowskiego literata o teatrach 
krakewskioh, w któryoh niejednokrotnie statystował, jako 
student, w lataoh przedwojennych. Kydryński na kartach tej 
opowiośoi- pamiętniku wskrzesza postaoie sławnych nie żyją- 
oyoh już dziś aktorów, Jak Juliusz Osterwa, ozy Stanisława 
Wysook*. Wspomina ioh ostatnie przedwojenne kreacje i uka¬ 
zuje dalsze ioh losy, w czasie okupacji bądź po wojnie. 
Wspomnienia te mają wagę cennego dokumentu, wydobywają bo¬ 
wiem zapomniane szozegóły i uwypuklają znaczenie wielu 




artystów i reżyserów. Kydryński »p® -słuszni* podnosi, że 
Osterwa położył wielki# zasługi nie tylko dla polskiej 
sztuki teatralnej, ale także polskiego dramatopisarsiw#, 
konkretni* ~ cały teatr Żeromskiego był w wielkiej mierze 
inspirowany praez Osterwę a 


x 


X 
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Irena Turska KRÓTKI ZARYS HISTORII TM CA I BALETU - Kraków 
' '’' ' 1962 PWM, str.315, zł.32,- nakł. 1600. 

J # „ 

Przede wszystkim wbrew tytułowi zarys ten nie Jest woale 
taki krótki. Przeciwni© Jest to nader ważki przyczynek do 
dziejów 'tań»a w świeci*, przyczynek tym cenniejszy, że co- 
_ raz dzięki występom zagranicznych zespołów, oglądanych bądź 
bezpośredni®, bądź w telewizji -me.my okazję zapoznawać się 
z© sztuką taneczną obcych, narodów, a komentarza do tej sztu¬ 
ki dotychczas było brak. 


x 



Władysław Ogrodziński - W CIENIU SAMOTNYCH WIEŻ - Olsztyn 

1962 “Pojezierze’ 1 atr.209 zł.22 

nakł.4.650 


Autor, który bezpośrednio po wojni* wyrobił sobie już dobra 
imię, jako ceniony r@port*żysia, piszący pod pseudonim©* 

Stefan Sulima - w niniejszej książce porusza podobną tema¬ 
tykę, oo i w owej "Ziemi odnalezionych przeznaczeń"• 

9 szkiców, składających się na tom p»t. ,r W cieniu samot¬ 
nych wieź" to wędrówka po Warmii z XVIII i XIX wieku, trze¬ 
ba bowiem sięgnąć w przeszłość, aby wydobyć związki tej 
ziemi z Polską. Autor maluj* postaci* zasłużonych działa¬ 
czy i ciekawych ludzi Warmii, jak Andrzej Samulowski, Igna¬ 
cy Pietraszewaki, czy * nowszych czasów np; Walenty Barczewski, 
świetny znawca gwary warmińskiej. 




Nosa książka ©Brodzińskiego, powszechnie szanowanego 
izia/fesy'?; bierni olsztyńskiej - jest cennym przyczynkiem dc 
poznania ziem północnych* 

Powinni się z nią zapoznaó wszyscy miłośnicy nas*8«g® r#” 
gionu, Warmia bowiem graniczy i łączy się z naszym wcjewólS' 
twem i znajomość jej historii poprostu obowiązuje. 

X X 

Tadeusz Cieślak - Dziedzictwo Irrfitćy - Poznań 1962 } Wyd« 

Poznańskie str.252, zł.30,-nakł*6000» 

Jest to oryginalna antologia ukazująca historię Po¬ 
morza Zachodniego. W ciekawych, mało znanych tekstach*, sta¬ 
rannie dobranyoh przez autora książki - odbijają się za¬ 
mierzchłe dzieje ziemi będącej pod panowaniem książąt za¬ 
chodnio-pomorskich z rodu Gryfitów prawie dci XVII w. Autor 
nie kończy jednak na tej dacie, ale pokazuje dalsze koleje 
Szczecina, Łeby, Kołobrzegu i Ziemi Słowińców aż d@ oiuusćw 
nam współczesnych* 

Książka napewno b. cenna i wydana niezwykle starannie 
/piękna oprawa, ilustracje, przerywniki/, szkoda tylk*, że 
ciekawym fragmentom prozy nie wszędzie dorównuj® po«s^«# 
Dobór wierszy budzi pewne zastrzeżeni® natury artystycsnej* 
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BEDEKER KASZUBSKI 

"Bedekera kaszubskiego” sygnalizowaliśmy już wielo¬ 
krotnie i parę razy zamieszczaliśmy krótkie fragmenty z jego 
maszynopisu, udostępnionego nam uprzejmie przez autorki: 

Różę Ostrowską, pisarkę wybrzeżową i Izabellę Trojanowską*, 
popularną dziennikarkę. Dzisiaj Bedeker ukazał się ju* 
wreszcie w kształcie książkowym. Doskonałym. Przyjemni* tę 
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książkę wziąó A® affki® Jeat to w równej mier** zasługa Wy¬ 
dawnictwa Morskiego, któr* powierzył® opra&@«mal® grafie** 
rit uzdolnionemu redaktorowi technicznemu, Kzystyni* B.og*- 
szewskiej, jak i Koszalińskich Zakładów BrhflBsnyo&e któr* 
zwycięski uporały się s mnóstw*® ozdobnych ini® jałów, pr&*“ 
Tym ików, rysuneczków i reprodukcji fotografii® Książka j«H$ 
dzięki temu bogat* i urozmaicona. Szata zewnętrzna odpowiada 
w pełni togatej treści# 

Bedeker kaszubski t® szczęśliwy mariaż małej encykle* 
piiil * podręesnyiB słowniczkiem® Pod każdą ltt*r% f a wyjąt¬ 
ki tat E I U X X / z czego autorki żartobliwi® się tłumaczą, 
na skrzydełku ©k&adki/ znajdujemy kilka lub kilkanaście arty¬ 
kulików napisanych lekko, dowcipni®, ale =* poczuci®*, cipo* 
wi«dzielności za słowo. Gruntowną informacji osętrto wspiera 
jakiś literacki tekst., czy piosenka z podanymi obok netaałi. 
Ctlom dokumentacyjnym służy równieś fotograf:!*® W suml® t«: 2 , 
oryginalnie pomyślany przewodnik po Kaszubach rod**, jt*. s wolan 
spowinowacony jest nie©© % pełny* wdzięk® "B*d#k#r#9i war¬ 
szawskim" Olgierda Budrewicza, ale jedno©**śni® przewyższ*, 
g© o całe nieb® rozleglejszym ujecie* i ważkością temat®# 
Budrewicz napisał swoją uroczą książeczkę, nlW® p*syf*ryj- 
ną tematycznie, trochę dla gron* wtaj®Bmiczeay«h e trochę dl* 
elity warszawskiej* Bedektr Ostrowskiej i Trojanowski*j nato¬ 
miast odda usługi każdemu® Jest przydatny w równej mierzw 
czytelnikom z wybrzeża, jak 'i turystom • głębi kraju® Pierwsi 
będą z uśmiechem witaó na jeg® kartach znajome® twarz* i zna¬ 
jome krajobrazy, dla drugich będzie nieoceniony* towarzysze*, 
wędrówek, życzliwym doradcą i autorytatywny*, informator**# 
Świetna książka. 

Jedyny mankament t® brak indeksu® Wada zresztą łatwa 
do usunięcia w następnym wydaniu, któr* —rozszerzeń* s pro¬ 
pozycje i uwagi czytelników —powinne się szybko ukazaś, b© 
cóż te jest osiem tysięcy dla publikacji typu przewodnik®- 

weg®. 

Propozycji czytelników —jeśli wydawca zadba o te — 
będzi® napewn® sporo® Dla przykładu —dlacztg® ni* ma ani 
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słowa o zrośniętym z kaszubszczyzną nauczycielu wejherow- 
skim, Hubercie Sucheckim, autorze kilku sztuk popularyzu¬ 
jących' obyczaje kaszubskie i pracującym od lat nat słowni¬ 
kiem zasłużonych działaczy kulturalnych i oświatowych ka- 

szubszczyzny ? 

Podobnyoh nazwisk, godnych utrwalenia właśnie w ta¬ 
kim przewodniku, znajdzie się napewno więcej- Wart© je włą¬ 
czyć de drugiego wydania. 


x/ Róża Ostrowska - Izabella Trojanowska BEDEKER KASZUBSKI 
Gdynia 1962, Wyd.Morskie, str.346, zł. 2!>.,Nakł.8.0Q0. 


000OOO000-- 


CIEKAWOSTKI Z RÓŻNYCH SZUFLADEK 


W obecnej chwili na świeci© znajduje się ponad 100 
milionów telewizorów. Najwięcej, bo 52,6 milionów posiada¬ 
ją Stany Zjednoczone, później idzie Wielka Brytania - 10 mi¬ 
lionów, następnie Związek Radziecki - 4.800 t;y@. Dalej po 
3 miliony mniej więcej posiadają NRF, Kanada, Japonia, a po 
1 milionie Włochy, Francja, NRD i Czechosłowacja. Polska 
osiągnie milion prawdopodobnie^ końcem I kwartału 1963 r. 

x x 

X 

Aptekarz z Krośniewic, Jerzy Dunin - Borkowski, 
w swoim prywatnym mieszkaniu zgromadził ponad 20 tysięcy 
rozmaitych eksponatów. Fą więc w jego zbiorach rękopisy 
wybitnych ludzi, pierwodruki sławnych książek, obrazy, szty¬ 
chy, rzeźby, dawne zegary, broń, mundury, ordery it.d. 

To osobliwe muzeum jest dostępne dla wszystkich i 
nieomal każdego dnia zwiedzają je 3 - 4 wycieczki i mnóstwo 
prywatnyoh osób. Do księgi pamiątkowej wpisali się jui mi- 
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nistrowle, ambasadorowi*, pisarz*, artyści i t#d# 

Krośniewieoki zblcraos - amator ma 33 lata 1 ciągi* 
wzbogacą swoje muzea*. 

X X 

X 

Przy Związku Pisarzy Czeskich istniej* Wydawnictwo 
Klubu Przyjaciół Poezji# Nakład** tego wydawnictwa ukazują 
się pięknie wydane wybory wierszy najwybitniejszych poetów 
czechosłowackich i zagranicznyob. Nakład każdej pozycji jest 
b. wysoki; Wynosi ponad 20 tysięcy, czyli tyle, ilu jest za¬ 
rejestrowanych. ozłonków klubu.Tomiki rozprowadzane są wprost 
wśród abonentów bez pośredniotwa księgarni. To się nazywa 
czynne umiłowanie poezji! 

x x 

*■ X 

Młodzież studencka organizuj* ooraz nowe chóry. W 1958r. 
działał* tylko 6 chórów, obecnie jest ioh 30 i zrzeszają óńe 
ponad 2-,tysiąoe studentów# Wśród tych chórów wybitne miejsoe 
zajmuje ohór Akademii Medycznej z Gdańska, jedyny z chórów 
po raz drugi wytypowany na wyjazd do Turynu, stałej siedzi¬ 
by festiwalów studenckich. \ 

X X 

X 

Malarz i reportażysta węgierski, Vincze Lajos, który 
w ubiegłym roku bawił na Wybrzeżu, tak się zaohwyoił Szwaj- 
oarią Kaszubską, że pragnie napisaó książkę o Kaszubaoh, aby 
szerszWmtt światu pokazaó ten ciekawy region# W związku z ty* 
zamiarem węgierski artysta przyjedzie w najbliższym czasie 
do Polski, aby zbleraó na Wybrzeżu potrzebne mu materiały i 
obserwacje. 

V X ' ‘ x ■ 




X 
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Słowacki kompozytor, Cikker, skomponował operę 
"Y/skrzeszenie", opierają® się na głośnej powieści Tołstoj* 
"Zmartwychwstanie"* Opera ta stała się wielkim wydarzeniem 
tegorocznej "wiosny praskiej", ożyli tradycyjnego już fe¬ 
stiwalu muzyoznego, gromadząoego co roku nad Wełtawą ałynn 
solistów i dyrygentów orkiestr z całej Czechosłowacji i 
granicy* W kołach muzyoznych Pragi wróżą nowej 
ką sławę i szybkie zdobycie zągranioznyoh aoęn operowych. 


X 

Wydawnictwo Morskie w Gdyni, mimo że jest jednym r 
młodszych w kraju, zdążyło,już wydaó ozterysta pozycji* 
Liozba ta obejmuje przede wszystkim książki fachowo i pe~ 

. pulamo-naukewe dotyoząoe zagadnień śoiślo morskich, ale 
wydawnictwo posiada również spory już dorobek w dziedzi¬ 
nie literatury pięknej -100 pozycji* 

Do książek szozególnie poczytnych należy wydawana 
przez WM seria Miniatur morskich, z któryoh każda ukazuje 
się w nakładzie 30-50 tysięcy i bardzo szybko znajduj* na¬ 
bywców* 

Do serii tej należą m.inn. opisy słynnyoh katastrof 
morskioh, dzieje polskich okrętów wojennyoh, epizody ?, 13 
wojny światowej i inne. 



x x 
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W konkursie na plakat filmowy Polaoy zdobyli, trzy 
pierwsze nagrody* Pierwszą nagrodę otrzymał Jan 1ENICA aa 
plakat do filmu "Towarzysze broni", II - Witold GÓRKA za 
plakat do filmu "Reszta jest milozeniem" i III -^ponownie 
Jan LENICA za plakat do filmu "Gorąozka w El Pao"« 
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WKŁAD 

Wojewódzkiego Domu Twórczości Ludowej 
w DNI GDAŃSKA 


1. Wydanie na 10 wieków Gdańska pracy dokumentamij 
prof. Kazimierza Kubika -p.t. "SŁOWO i PIESN w WALCE 
o POLSKOŚĆ DAWNEGO GDAŃSKA. 


2. Wydanie sztuki teatralnej "PANIENKA z OKIENKA" 
wg Deotymy w adaptacji scenicznej Eugenii Kocha¬ 
nowskiej. 


3. Zorganizowanie w Ratuszu Staromiejskim wystawy 

"TRADYCJE KULTURALNO-ARTYSTYCZNE DAWNEGO GDAŃSKA" 


Udział zespołu choreograficzni|$y-wokalneg3 WDTL i 
zespołu żywego słowa przy WDTL'w programach arty¬ 
stycznych DNI GDAŃSKA. 


Wystawienie w Ratuszu Staromiejskim "PANIENKI x 
OKIENKA" w reżyserii Marii Chodeckiej. . . 


6. Wprowadzenie tematyki historycznej "10'WIEKÓW GDAŃSKA" 
do wykładów na 7 kursach wakacyjnych, zorganizowanych, 
dla nauczycieli,i działaczy kulturalno-oświatowych. 


4. 


5. 







Doroozne seminarium dla kierowniczej kadry kultu¬ 
ralno-oświatowej z całego kraju odbyło się w bieżącym roku 
między 18 a 2.4 czerwca na Górze św. Katarzyny wtoJ. kie- 
leokinu 

Liczne grono kierowników woj. wydziałów kultury, 
wojewódzkich, domów kultury i wojewódzkich bibliotek spotka¬ 
ło się, jak co roku, aby omówió między sobą doświadczenia z 
minionego okresu i wysłuohaó wspólnie szeregu ciekawych re¬ 
feratów. 

Szczególnie ważny dla wszystkich był referat otwie¬ 
rający seminarium p.t. H Główne kierunki i podstawowe zada¬ 
nia pracy kulturalno-oświatowej w r. 196E-63", wygłoszony 
przez Dyrektora Departamentu Pracy K.O. i Bibliotek, mgr 
Czesława Kałużnego. 

Główną myślą przewijającą się przez oały referat 
było stwierdzenie, że idea decentralizacji polega na samo¬ 
dzielności nie tylko działania, ale i samodzielności myśle- 

S&Łł 

Dyr. Kałużny ze szczególnym naciskiem rozgraniozył 
zakres działania Wydziałów kultury, wojewódzkich domów kul¬ 
tury i bibliotek. Wojewódzkie domy kultury i biblioteki są 
odpowiedzialne za treśó i formy swojej pracy, natomiast do 
wydziałów kultury powinny należeó sprawy organizacyjne, ad¬ 
ministracyjne, ogólny nadzór oraz koordynowanie pracy po- 
* 

między poszozególnymi placówkami k.o. 

Nie należy nrzeskakiwaó szczebli. Wojewódzkie ośrodki odpo¬ 
wiadają za analogiozne placówki ze szozebla powiatowego. 
Powiat zaś jest odpowiedzialny za gromady. W tym stanie rze¬ 
czy nie powinno byó mowy o likwidowaniu wydziałów kultury i 
łąozeniu ich z wydziałami oświaty. Przeciwnie wydziały kul¬ 
tury winny Vyó jeszoze wzmocnione dodatkowymi etatami. 

Za szczególnie ciekawą innowację należy uznaó pro¬ 
jekt wprowadzenia nowyoh funkcji usługowyoh w powiatowych 







domach. kulisty i blblictekaek, & mianowiti® mo żna w nick 
•uraekemió punkty rementi newoesesatge sprzęt® teohniesnego 
®ra@ zorganizować wypożyczalni! przezroczy, filmów itp. 

Wszyscy ucs®stni®y seminaria® naładowani randstwt* po¬ 
żytecznych wi»d®si®śoi i odświeżeni wymianą rozmaitych po¬ 
glądów, .jak równ t‘«& bardzo iaiifrefującymi dwuna spotkania¬ 
mi, w których wzięli udział przedstawiciel* prasy kultu¬ 
ralni—©lwin& twej i uezestnicy walk partyzanckich bierni 
kieleckiej — r©a 31 ©hali sl§ d« swoich placówek a mocnym 
postanowieni*® ściiltjazeg® nigainiania pracy pomiędzy so¬ 
bą i wspólneg® planowaniu jej® Aby sapał ten ni© przygasał 
=nie sk czuwają wejewó&saki* wydziały kultury, do których na— 
leży właśni®, nadzór i keerdynaejiu«® 

' x 

X x 

W dniach 7 i 8 es«rw»« * Centralnej Poradni Ama¬ 
torski® g® Ruch® Artystyczneg® w Warszawie odbyła się do¬ 
roczna narada redaktorów biuletynów* 

Z# sd®aai«ni*m mitlliajy ©fc.szjf stwierdzić, że po Ja- 

\ i 

wiły alf s« ®eiwi twarse*. Jwfynys weteran*® była przedsta¬ 
wicielka Ctdańska* Narada pl«t**łftwiele przygotowana prze* 
epifkunkf rwdakoji, p # Ałtnf Bossowieek%» miała ciekawy pro¬ 
gram. 

Pierwszego dnia praygotewaae wspólnie tekst ankiety 
w sprawił pewytnodei biuletynów, która wkrótat zostanie 
rozesłana d® odbiorców nassyek pism era* omówiono wyniki 
konkurs® na najlepszy biuletyn pod względem Językowym. 

I miejsc* sdebyła Łśdś, ctrzymując bon książkowy 
na 500 zł*, wszystki® inne redakcje dostały jako miły upo¬ 
minek bony 200—ełetewe. 

fegs- sam eg© dnia uczestnicy narady byli w teatrze 
w Pomarańczami" /śliczny/ na sztuce Felińskiego "Barba- 
ra Radziwiłłówna". 

Drugi dzisń był wypełniony wycieczką, do imponujących 
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zakłeciós; drukarskich w Domm Słcwa Polskiego, a później 
wykładem docenta Haliny Karkowskiej n« tematy języka '■ 

znawoze. Wykład ten miał charakter bardzo przejrzystego 
poradnika, jak unikaó różnych błędów językowych. Ciekawy 
dobór przykładów zostanie napewa® na dług® w parnię©! re¬ 
daktorów i niejednokrotnie może ustrzeże przed pójście;® 
w ślady... prasy, z której obficie czerpała przykłady pr«~ 
legentka. 

x 

X X 

W dniu 30 maja w lokalu Wojewódzkiej Biblioteki Pu- 
blicznej nastąpiło uroczyste podsumowanie wyników dwóch 
konkursów czytelniozycłu Mgr Eugenia Kochanowska podsumo¬ 
wała konkurs zorganizowany wspólni# prze* Biblioteki i r«- 
dakoję "Głosu Wybrzeża > dla uczezenia 20 roogniey PPH # 

Uczestnicy konkursu mieli obowiązek wybraó eonaj- 
mniej 3 spośród 25 książek, obrazujących historię i dsi«j# n 
ruchu robotniczego i napisaó, któr# postacie bohaterów ty©h 
książek utrwaliły się najlepiej w ich pamięci# 

Na konkurs wpłynęło 113 prac ze wszystkich nieomal 
powiatów. Szkoda, że w tym ciekawym konkursie nie wziął 
udziału ani jeden z aktywistów skupionych wokół powiato¬ 
wych domów kultury. 

Podsumowania drugiego konkursu pod nazwą "Wiedza p®~ 
maga w życiu" dokonał sekretarz do spraw kultury WESZ, Bo¬ 
lesław Matuszak# W tym konkursie zaznaczył się pewien udział 
świetlic, a nawet trzy z nioh za dobrze prowadzoną pracę w 
przyś wie tlić owych punktach bibliotecznych otrzymały wyróżni# 80 
nie. Są to świetlica w Ryjewie , pow. sztumski, świetlica w 
Trzcianie# pow. sztumski i punkt "szkoła placówką k.c." w 1 
Piaseeznie, pow. tozewski* 

Gratulujemy wyróżnienia i pragnęlibyśmy częściej wi¬ 
dzieć świetlic# w różnych akcjach czytelniczych, organizowa- 
nych przez biblioteki. 


x 


X 


X 
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w@* bs?o Bojo '.Dam Twóydześei .Ludowej podejmował 
w swyok murask niecotoienayek góśoio By?.*, to gruba łi tyriitć i 
$ warsaa wsM .f £©. JłMż ia łtt 2LP w lloabie 31 osót .^ Międli' inny- 
mi "byli wśród niob znany pówi'tioi@pi*sayil .starszego pak*? le¬ 
nia, Władysław Jas irabski, a ze średnie sy -Lesław Bartel¬ 
ski, p@e©i © glblnyoh naswisk&ofe.* Ja?#: Amx«, Kamieńsk* P Wło¬ 
dzimierz Słobodnik i Jerzy Zagórski® Młoda pokolenie pisarzy 
reprezentowali S6m.f. Lenart*, redaktor "Współczewnoiloi® i po¬ 
woi, Roman Sliwoslk, i Wis sław Rnstookió Z publicystów był 
Wiesław Rustsekij a p §f-el a ryz a t or ó w literatury Gabriel* 
Pauszer-Klonowska® Zresztą truto? wymienió wwzystkiek, 
wszystkiej 9 którym "byliśmy bard*-® radzi i któryinformo¬ 
waliśmy szeroko i> naszej placówce? jej zadani*ek i ozi^g- 

0 nassyoh. kontaktach z twórcami ludowymŁ i naszym; 
dorobku wydawniczym® 

Eraeba przyznaó, śf 'słaob*©** "byli barto® w&ziftoftio 
Interesowali sif iyw® wszyatki* 1 podziwiając pifkni wnę¬ 
trz® Stsromi* Jzki® g® Ratusza, twierdzili, ż* *jeszcze t*w- 
®jf» * starówka gdańska będzie najpifks&iejzz* w Surspie®- 0 

literaci warszawscy w poprzedniej ^dniaał swojej wy— 
oi®oski p© Polsce p zorganizowanej staranie*. Komitet* Cen— 
tralnege Partii -zwiedzili. wielki obiekt iWfcaysłtwy Kenia 
i zakłady Cegielskieg® w Poznania® 

$* wybrzeża zapoznali sif z pracę Stoczni Gdańskiej 
©raz byli wg Władysławowie w Dorna Rybaka* Zakończenie» oś¬ 
miodniowej atrakcyjnej wycieczki była wizyt*, w m&łborski* 
zamka-nmztttm® W sami® toż© wrażeń, as* obiektów zwiedzanych 
niewiele i dlatego tym dawniejsi «if 'ozujeagr, ż* w tej bar¬ 
dzo wyselekcjonowanij liczbie obiektów dt zwiedzani* -zna¬ 
lazł się i nasz Dorn Pwóa?et,@ś©i e 

3£ 


Młodzieżowy zespół WDTL miał praoowity początek 
czerwca# Wszystkie ważniejsze’ obchody .Dnia Dziecka odbywa¬ 
ły sif przy Jegt współudział# ©rtystyetoym, zespół bowiem. 






przygotował, na tę okazję -pod kierunkiem reży¬ 

sera Marii Chodeekiej - atrakcyjny program, złożony z ba¬ 
jek najulubieńszych poetów takich, jak Tuwim, Gałczyńdci 
i Brzechwa. Z programem tym zespół ngss' wystąpił nuinn. na 
Spotkani! dzieci & władzami mitjakimi w Staromiejskim Ratu¬ 
szu, w kluki# "Kleks" i w Prezydium WRN w Gdańsku* Ta ostat¬ 
nia uroezystośó'była szczególni# miła, tył© to bowiem spotka¬ 
ni© kuratora Okręgu Szkolnego z przodownikami nauki s ca¬ 
łego województwa. Wote© tych prymusów zespół musiał również 
spisaÓ się na piątkę z plusem. 

x 

X X 

W okresie od 6 do 10 czerwca odbył© się seminarium 
. regionoznawoz® dla kierowników pracy k,o. z województwa 
gdańskiego, zorganizowane wspólnie przez Wydział Kultury 
PWRN, Wojewódzki Bom Twórczości Ludowej i Wojewódzką Bi¬ 
bliotekę w Gdańsku. Był© to seminarium bardzo oryginalno, 
bo "wędrowne”. Zajęcia ©dbyw#- się coraz t@ w innej miej¬ 
scowości, jak Pasłęk, Frombork, Grunwald, Olsztyn, Kętrzyn- 
powiat, Reszel i Lidzbark® 

57 uczestników kursu wszędzie zapoznawał© się z 
działalnością miejscowych domów kultury, świetlic i biblio¬ 
tek. Wszędzie zbierano obserwacje i dziolon© się wspólni# 
swoimi doświadczeniami. Wysoki poziom wykładów i wiel# oie- 
kawyeh spotkań z pisarzami, twórcami ludowymi i działaczami 
woj. olsztyńskiego -dostarczyły wszystkim uczestnikom semi¬ 
narium i mnóstwa wrażeń i bardzo wielu wiadomości. Było to 
seminarium w pełnym znaczeniu tego wyrazu regionoznawoz# i 
dzisiaj nasi pracownicy k.o. już nie jak przysłowiowy "śle¬ 
pie© o kolorach", ale znawstwem mogą mówió o sztuce ludo¬ 
wej, historii i osiągnięciach gospodarczych ziemi olsztyń- 

W 7 

akie j. 

Oprócz wdzięczności dla organizatorów tego semina¬ 
rium -specjalne wyrazy podziękowania należą się miłym gospo¬ 
darzom ziemi olsztyńskiej za niezwykle serdeczną gościnę. 

x 


X 


X 
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W dniach od 17 do 21 ozerwoa Związek Zawodowy Pra¬ 
cowników Rolnych i Przemysłu Leśnego zorganizował wyciecz- 
kę -seminarium do województwa' zielonogórskiego i na Targi 
Poznańskie. 

W wycieczce tej wzięli udział kierownicy świetlio 
pegeerowskioh z woj. gdańskiego. 

Pierwszy dzień seminarium wypełniony był prze® bo¬ 
gaty program przygotowany staraniem Woj. Domu Twdrozośoi 
Ludowej. Uczestnicy seminarium zwiedzili Muzeum Pomorskie, 
gdzie wysłuchali wykładu mgr Mellin na temat wykopalisk 
archeologicznych, jakie spotkają na trasie wycieczki. 
Następnie pod opieką przewodników PTTK zwiedzili Gdańsk i 
Oliwę. Dzień zakońozon© w Teatrze Kameralnym w Sopocie sztu¬ 
ką "Panna Maliczewska" Zapolskiej. 

Wycieczka miała na celu zapoznanie działaczy k.o. z 
PGR-ów z pracą ośrodków kultury na wsi lubuskie jo Uczestni¬ 
cy wycieczki mieli okazję przyjrzeć się z bliska pracy swyoh 
kolegów z Zielonej Góry i korzystając z tej okazji żywo dys¬ 
kutowali nad pokazanymi im formami-praoy. 

Ponieważ pogoda dopisała, zwiedzono po drodze na Tar¬ 
gi Poznańskie - Biskupin, Gniezno, Łagów Lubuski oraz szereg 
Iwietlis pegeerowskioŁ na tej trasie. 

Należy przy klasnąć tak pożytecznej inicjatywie Związku 
Pracowników Rolnych i życzyć, aby nie była to jedyna tego ro= 
dzaju imprezao 




X 


X 


W dniach od 27 czerwca do 3 lipoa odbył się w Puławach 
Pierwszy Ogó lno polski Festiwal Amatorskich Teatrów Lalkowych,. 
Był to przegląd zespołów lalkowych z całej Polski. Woj.gdań¬ 
skie reprezentowały dna teatry lalkowe. Teatr Lalek przy PDK 
w Nowym Dworze i Teatr Lalek przy Klubie Oficerskim Marynarki 
Wojennej'w Gdyni.' 

Zespół z Nowego Dworu pod kierownictwem Stefana Glełdona 
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przygotował sztukę Kality w adaptacji Zaborowski#j "Złote 
króla Megamona", zespół gdyński pod kierownictwem Tadgaa^jg, 
Karwata pokazał sztukę Gernetowej w adaptacji S. Ił©wskis,g@ 

t 

p.t. n Lis przechera"* 

Ooena obydwóoh przedstawień dokonana przez Komisję 
Festiwalową wypadła b« przychylnie* Było tylko kilka drob¬ 
nych. zastrzeżeń natury technicznej* Zespół Nowy Dwór uzna¬ 
no za bardziej dojrzały i podkreślone trafne oddani# atmo¬ 
sfery widowiska i utrzymanie go od początku do koń# a w# 
właściwym stylu. Na uznanie zasłużył szczególni# dobry 
ruoh lalką. 

Zespół gdyński spotkał się z uznaniem za podjęci® 
problematyki dziecięcej. Zespół ten był najmłodszy pod 
względem czasokresu istnienia ze wszystkich 26 zespołów 
przybyłych na festiwal. 

x 

X x 

Brawo nauczyoiele wejherowsoyS Szczególne uznani# 
należy się im za estetyczne i miłe urządzenie wnętrza klu¬ 
bu nauczycielskiego. Do takiego klubu chce się przychodzić 
i można się w nim ozuó jak u siebie w domu. To też przycho¬ 
dzą tu amatorzy dobrej kawy, bridgea, telewizji, radia i 
czasopism. Wszystko to bowiem można znaleźó w którymi z 
trzech pokoi klubowyoh. 

Ostatnio w klubie czynna była wystawa prac arty¬ 
stycznych nauczycieli woj. gdańskiego. Były to wszystko pra¬ 
ne o bardzo wyrównanym poziomie. Przede wszystkim malarstwo 
i fotografika. Bardzo ciekawe oleje i śliczne pastelowe akwa¬ 
rele. Jeden z nauozycieli, Henryk Stankiewioz, chemik z Za¬ 
kładu dla Głuchoniemych, zaprezentował na tej wystawie wiel¬ 
kie bogactwo różnokierunkowych prac, bo obok malarstwa i fo¬ 
tografiki jeszcze piękną stolarkę, metaloplastykę i nawet 
hafty. 

Ile taki jeden uzdolniony nauczyciel może z siebie 
daó młodzieży.’ 










KOMUNIKATY 


Redakcja "Dziennika Ludowego" w porozumieniu z Departamen¬ 
tem Pracy Kulturalno-Oświatowej i Biblioteką Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, "Domem Książki" oraz Redakcją audycji 
wiejskich Polskiego Radia organizują wielki konkurs pod 
nazwą : 


"ZŁOTY KŁOS DLA TWÓRCY", 
"SREBRNE DLA CZYTELNIKÓW" 


Celem konkursu jest upowszechnienie Jak największej ilości 
książek polskiej literatury współczesnej wśród ozytelników 
wiejskioh. Podajemy poniżej zestawy piętnastu książek bio= 
rąoyoh udział w naszym konkursie : 


1. Tadeusz Breza } 

2. Jan Brzeohwa : 

3. Bohdan Czeszko: 

4. Marojanna Fornalska: 

5 . Jarosław Iwaszkiewloz 

6. Paweł Jasienioa : 

7- Tadeusz Konwicki: 

8* ^enon Kosidowski : 

9. Józef Morton : 

10. Stanisław Piętak: 

11. Stefan Rodak : 

12. Julian Stryjkowski : 

13. Roman Turek i 

14. Stanisław Wygódzki : 

15. Wojoieoh Żukrowski : 


" Urząd" 

" Gdy owoo dojrzewa" 

" Tren" 

" Pamiętnik matki" 

" Sława i chwała" 

" Polska Piastów" 

Dziura w niebie" 

Gdy słoóoe było Bogiem" 

Mój drugi ożenek" 

Matnia" 

Maszerują chłopskie batalion. 
Imię własne" 

Moja mama, ja i reszta" 
Koncert żyozeń" 

Córeczka" 


Nagrody "Złotego Kłosa" przyznane zostaną autor on, 
żek, które otrzymują największą ilość głosów. Każdy z uczą 
ników konkursu z przeozytanych przez siebie pozycji wyt. 
trzy pretendująoe według niego do nagrody. 

Nagrody "Srebrnego Kłosa" będą rozlosowane wśród tych 
uozestników konkursu, którzy wykażą się jak największą xlt. 
przeozytanych książek /spośród książek biorąoych udział w 
kursie i wymienionych w regulaminie/, oraz wypełnią i n 
do redakcji odpowiedni kupon konkursowy, który będziemy st 
zamieszczać w niedzielnych numerach "Dziennika Ludowego 





Nagrody zbiorowa zostaną przyznana dla klubów, świetlio, 
ozytalnl oraz dla indywidualnych. konkursowicz<5w f którzy wy¬ 
każą się praoą organizaoyjną, polegającą na mobilizowaniu do 
czytania, na tworzeniu zespołów ozytelniczyoh, organizowaniu 
imprez, spotkań autorskioh itp. 

Nagrody apeojalne otrzymają biblioteki, które przyczynią się 
najbardziej do dostarozenia wymienlonyoh w konkursie książek 
czytelnikom wiejskim* 

Obok symbolu "Złotego i Srebrnego Kłosa" organizatorzy kon¬ 
kursu ufundowali następujące nagrody pieniężne: 

1. "Z Ł 0 T E KŁOSY" - po 10.000 zł. 

2. "SREBRNE KŁOSY" - po 1.000 zł. 

orgz książki z dedykacjami autorów. 

Nagrody dla organizatorów: TELEWIZORY 

Nagroda dla biblioteki powiatowej: SAMOCHÓD -furgonetka 

Nagroda dla biblioteki gromadzkiej: Motorower ' 

Uroczystości wręczenia nagród połączone z wielką imprezą arty¬ 
styczną odbędą się w najaktywniejszyoh świetlicach i biblio¬ 
tekach, w czasie Dni Oświaty,Książki i Prasy w roku 1963. 

Twtfroom wręozą nagrody -ozytelnioy. Czytelnikom -twórcy. 

—oooOOOooo- 

W okresie wakacyjnym od 2 do 22 sierpnia WDTŁ organizuje 

następu jąoe kursy: 

1/ kurs oświatowy dla kierowników powiatowych poradni in- 

strukoyjno-metodyoznyoh 

2/ kurs dla kierowników punktów "Szkoła placówką k.o." 

3/ kurs u 5 dyscyplinach arty3tyoznyoh dla nauczycieli pro- 
wadzącyoh zajęcia artystyczne z młodzieżą szkolną* 

a/ żywego słowa 
b/ leljćarski 
c/ choreograficzny 
d/ rnugyozny 
e/ plastyczny 


Redaguje Kolegium: mgr Eugenia Koohanowska, Leokadia Grewioz, 
Anna Januszewska. Adres Redakcji: Wojewódzki Dom Twórozośoi 
Ludowej, Gdańsk, Korzenna 33/35. 



Zezw.Nr R-6 z 7.VII.62 r. 

_)lY^gg-nią n Firmoznak "Gdynia ,Abrahama 59. 
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9 llpoa 1962 r. zmarł nagła w wieku 56 lat 

WITOLD WROŃSKI 

Sekretarz Generalny Zarządu Głównego Zjednoozenia 
Polskich Zespołów śpiewaozyoh 1 Instrumentalnych. 
Za zasługi ng polu upowszechniania muzyki 1 ópiewu 
Zmarły odznaozony był Złotym Krzyżem Zasługi 1 po- 
siadał Złotą Odznakę śpiewaozą I stopnia z laurem. 

Wóród rozlioznyoh swoioh zajęó znajdował 
również ozas na praoę wykładowoy na kursaoh orga¬ 
nizowanych przez WDTL. 



CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI 1 









Piotr Gruszka („Psorek”) 

kierownik zespołu teatralnego 
pi zy Technikum Ekonomicznym 
w Gdyni 


Bolesław Matuszak 


sekretarz do spraw 
kultury WKZZ. 



Żeremie bobrowe w Oliwie — praca kółka fotograficznego 
przy Technikum Ekonomicznym w Gdyni 



Na seminarium dla kierowników świetlic PGR i Spółdz. prod . w Tczewie 
uczono m. in. obsługiwania aparatów fotograficznych 















Uczestnicy seminarium regionalnego w Olsztynie 
(6—10. VI. 62) 

Fot. Fr. Maciejewski 



Zajęcia na seminarium rejonoznawczym (6 — 10. VI) odbywały się również 

we Fromborku 


Fot. Fr. Maciejewski 







Zamek-muzeum w Malborku 



Fragment „ sali morskiej” w malborskim Zamku-muzeum 
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